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Od Administracyi. 


zanownych pp. prenumaratorów, którzy dotąd za 
kwartał nie niścili przedpłaty, upraszamy 0 ry- 
cj nadesłanie. Administracya wykazuje dotychczas 
bardzo zaległości, które mimo razesłanych upo- 
nie zostają wyrównane. Powadując się jedynie 
ami dla czytelników i nie lieząe na zyski, Ad- 
'acya nie zatrzymała dotąd przesyłania gazety. 
e oprócz kosztów druku i papieru, musimy wy- 
mó na stempel i pocztę. Spodziewamy się więc, 
nowni prenumeratorowie zalegający z przedpłatą 
q uznać dobre chęci nasze 1 wyrównają zaległości. 


Kogo wybierać do Sejmu? 


Na dzień 2 lipca oznaczono wybory na posłów 
jmu z mniejszej własności. Ruch przedwyborczy 
ẹ rozpowząl, należy przeto zastanowić się nad 
kugo ludność wiejska powinna wybierać, aby 
wyborów największą korzyść mieć mogła. 
edewszystkiem musimy powiedzieć, że we- 
prawa i sprawiedliwości, poseł, wybrany przez 
zą własność nie, powinien hromé interesów samej 
iększej własności, poseł miejski nia powinien 
owalać się obroną interesów samych miast, poseł 
dlowych, obroną samego handlu, tak samo 
ny przez włościan nie powinien czuwać tylko 
sem samych włościan. 


Według praw, przyjętych we wszystkich krajach, 
poseł każdy powinien pilnować dobra całego kraju 
a nietylko dobra tych, którzy go do Izby wysłali. 

Gdyby poseł nie baczył na dobro eałego kraju 
a tylko na interesa swoich wyborców, to w Izbie 
kłóciłyby się różne warstwy ludności, czyli przed- 
stawiciele (posłowie) tych warstw, każdyby chciał 
dla swoich tylko dobrze zrobić, dla nich dobre ustawy 
uchwalać, a niechhy sobie tam kraj na tem cierpiał. 
Izba zmieniłaby się w jarmark swarów i waśni, 

Ustawa jest jak kołdra na kilka ludzi; jak się 
zgodnie koło siebie położą i skupią, to przecie jedna 
kołdra jakoś tam z biedą wszystkich nakryje i noe 
się spędzi bez wielkiego udręczenia od zimna, Ala 
niecliże każdy chce mieć kułdre dla siebie tyle | 
i niech każdy całą na siebie ciągnie, to będzia 
szarpanina i mikt się nią nie przykcyje i ws: 
zimno będzie. Jak z tą kołdrą czy derką, tai 
każdy. Ustawy trzeba tak uchwalać, żeby dla 
dnego była dobra. alei drugim nie szkodziła, to jest, 
żeby, przynosząc korzyść jednej warstwie, dla całego 
kraju była korzystna. 

Samo z siebie jednak wypływa, że wybrany 
przez większą własność pilnuje więcej, żeby jego wy- 
borcom krzywdy nie było, poseł miast patrzy pilniej, 
żeby coś dla miast zrobić; a włościański, żeby dla 
włościan jakieś dobro uzyskać. Wszakże, jeżeli poseł 
jest rozumny i uczciwy, to będzie pilnował spraw 
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warstwy, która go wybrała, ale nie będzie chciał 
dobra tylko dla niej samej; owszem, gdy dla kraju 
będzie korzystne, żeby i drugiej warstwie było dobrze, 
to i nad tem będzie pracował. 

Jeżeli coś uaprzykład trzeba zrobić dla miast, 
sprawiedliwy poseł włościański gorliwie będzie się 
starał, żeby miasta otrzymały to, co się przyczyni 
do ich podniesienia, bo wtedy i włościanie zyskają 
i kupcy i panowie i cały kraj zyska. Będzie wszakże 
pilnował, żeby ta korzyść miast krzywdy innym 
warstwom nie przyniosła 

Ktokolwiek więc ma wybierał, posła, musi ta- 
kiego wybierać, któryby sprawy wszystkich warstw 
rozumiał, to jest pojmować co jest z największem 
dobrem kraju. 

Jakiegoż więc posła wybierać macie? Przede- 
wszystkiem takiego, coby kraj kochał, cohy pragnął 
zostać posłem na to, aby interesów kraju całego pil- 
mować a nie takiego, któryby na to chciał zostać posłem, 
żeby tej godności na swoję korzyść tylko używał. 
Powtóre, wybierajcie człowieka rozumnega i uczci- 
wego, to jest sprawiedliwego. 

Uczciwy ale nierozumny, szkodę tylko przenie- 
sie. Uczciwość sama nie wystarczy, trzeba bowiem 
wiele spraw znać i trzeźwo, jasno, trafnie sądzić 
o rzeczach. Dobre chęci same mogą czasami szkodę 
przynieść. 

Wszedł raz człowiek w przyjaźń z niedźwiedziem 
i żyli z sobą dobrze, pomagając sobie wzajemnie. Pe- 
wnego dnia znojnego położył się człowiek, by odpo- 
cząć i przespać się nieco, a niedźwiedź go pilnował. 

Uparta jakaś mucha ciągle budziła człowieka, 
który machał ręką, ale w końcu zasnał. Wtem mucha 


znów siada na jego czole; niedzwiedź, rozgniewany 
na nią, zamiast gałązką małą muchę spłoszyć, chciał 
ją raz dobrze uraczyć; jak złapie wielki kamień. jak 
palnie muchę, tak ją zabił... ale zabił i przyjaciela. 
Niezgrabne przysługi zawsze więcej szkodzą, niż po- 
żytku przynoszą, 

Zresztą człowiek nierozsądny, choć uczciwy, da 
się łatwo obałamucić i poprowadzić tam, gdzie 
samby zajść nie chciał. 

Qzłowiek zaś rozumny a nieuczelwy, to jeszeze 
gorzej. Taki będzie tylko na swoje koło wodę pro- 
wadził, jak największe zyski ciągnął, każdego ohe- 
drze i jeszeze obdartemu wytłómaczy i wmówi, że 
mu wielką łaskę zrobił. i 

Posłem powinien być koniecznie rozumny i uczciwy 
zarazem; a jak będzie rozumny i uczciwy, to będzie 
sprawiedliwy dla wszystkich. 

Wybierajcie dalej takiego, którego dawno znaci 
na którego od wielu lat patrzycie, który życiem całe 
dowiódł, że wart jest waszego zaufania, który spr: 
wami kraju się zajmował idla niego pracował, któ! 
nie razi nie dziesięć okazał, że jest szczerym przyja: 
cielem ludu i godnym obywatelem kraju. Wasz post 
musi być pracowity, porządny, rzetelny, szanują: 
siebie i każdego. Patrzcie zatem, czy kandydat pri 
cuje, czy próżnuje. jak żyje w domu, czy opie 
się serdecznie swoją rodziną, czy dobrze gospod 
na swojem, czy robi długi, czy płaci sumienni 
komu należy, czy przyjęte na siebie obowiązk 
nia z całą rzetelnością i ścisłością, czy Się í 
i nosa nad innych wynosi a płaszczy się przed - 
szymi, czy chciwy jest godności lub pieniędzy, 

Kto dla siebie nie pracuje, ten dla was nie bę 


bdzie się podział Tomasz ? 


Opowiedzisł Stefan Zaleski, 
(Dokośczania). 

— No i cóż wasze dowody! — rzekł Szymon do zł- 
wstydzonego Wawrzyńca. 

— Ot, głupstwo było i koniec! — odpowiedział tenże. 
Gdybym miał do tego władzę, tobym każdemu, co puści we 
wai taką złośliwą bajkę, dał przynejmniej dwadzieścia pięć 
batów. 

— Atemn znów ile, co w bajki wierzy ? spytał z uśmie- 
chem Szymon. 

Wawrzyniec spuścił oczy na ziemię i nie nie odpowie- 
dział, bo poznał, że to da niego była przymówka. 

Żandarini byli także w niemiłem pożożenin. Rozmawiali 
chwilę ze sobą pocichu i także się śmiali. Nareszcie odezwał 
Bię starszy : 

— Ale powiedzcie mi, Macieju, ca was do tego skłoniło, 
ażeby w nocy zakopywać pietruszkę w ogrodzie? 

— Zaraz to panom opowiem — rzekł Maciej, lecz w tej 
chwili zwrócił się do młudszego żandarma i coś mu szepnął 
do ucha. Żandarm oddalił się natychmiast, a Maciej tak za- 
czął swoje opowiadanie. 

Tej pamiętnej nocy wyszedłem na pole, bo Burek 
sąsiada zaczął czegoś bardzo ujadać. Stałem chwilę przed 


chałupą, zajrzałem na podworzec, ale nigdzie nie podejrz 
nego nie zobaczyłem. Miałem już wracać do chałupy, m 
przypomniałem sobie o pietruszce, którą schowałem przed b 
bietą w stodole pod snopkami. Bo to widzi pan, ja bi 
lobię w poście wodziankę, a i ziemniaki jakoś lepiej mi 
kują z tym korzeniem. 

Kobieta moja ma znów ten zwyczaj, że chaćb, 
rzec na zimę zostawić, to wszystko rozmerni i rozi 
post nadejdzie, to nia ma ani korzonka w domu. Ne 
jasna i ciepła, spać się też jakaś me chciało, tak myśl ę 8i 


że głupia pietruszka narobi mi tyle kłopotu! 
— Nie miejcie do nas urazy, rzekł na to andar! 
sknjąc rękę Maciejowi, taka to już nasza służba, ži 
robić dochodzenia w każdej sprawie podpadającej | 
dowej, jeżeli są pewne podejrzenia. 
— Ja do panów nie mam urazy, mówił Maciej , 
spełnili swój obowiązek. Ale mi przykro, że na moj 
lata padło na mnie tak straszne posądzenie i to od 
sąsiadów, którzy znają dobrze moję przeszłość, a ni 
nali się dotąd nigdy, abym kiedy jaką krzywdę komu 
dził. Miarkowałem ja. że eoś niedobrego ludzie o mnie 
ale prędzejbym się Śmierci spodziewał, aniżeli tego, ži 
uważają za zbója i mordercę. Bogu dziękuję, że się tak | 
i 5 
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dzie pracował; klo wybrany w gminie lub powiecie 
nie nie robi, to i w Sejmie nic nie zrobi; kto jest 
złym ojcem, mężem, synem, rodziny nie kocha, ten 
nikogo nie kocha tylko siebie; kto żle swoje sprawy 
prowadzi, ten niczyich dobrze nie poprowadzi; kto 
traci grosz bez potrzeby, ten i kraj i was na stratę 
narazi ; kto lekceważy obowiązki w małem, teni w więk- 
szem obowiązku swego nie spełni i złym posłem bę- 
dzie; kto się zbyt nisko kłania wyższym i dba o za- 
Szczyty, ten dla otrzymania godności wasze interesa 
sprzeda; kto lubi się dąć, ten, zostawszy posłem, 
wyborcami i ich interesami pogardai. 


Słowem, kto w życiu swojem niewiele wart, ten 
jako poseł, jeszeze mniej wart, będzie — Kto zawsze 
rozumnie i uczciwie posiępuje, ten, jako poseł, nie 
chybi i nikogo nie zawiedzie i nie zdradzi. 

Jak mówią: bliższa koszula ciała... byłoby za- 
łem dobrze, żebyście między sobą takich znaleźli, 
i włościan wybrali; ale między włościanami wielu 
ukształconych i rozumiejących sprawy krajowe niema. 
Przeto gdybyście włościan takich nie znaleźli, wy- 
bierajcie między panami z miasta jub panami wiej- 
skimi. Na suknię nie trzeba patrzyć, sukmana, surdut 
czy strój pański nic nie znaczy. Zły człowiek czy 
w sukmanie, czy w suknie, czy w jedwabiu zawsze 
hędzie nicponiem; a zacny, prawy, szlachetny, spra- 
wiedliwy, kochający kraj człowiek, czy nosi na 
grzkiecie płótniankę ezy drogi surdut, zawsze go- 
dnym, miłym Bogu i użytecznym dla ludzi będzie. — 
Patrzcie więc, jaka jest dusza a nie nakrycie. Garnek 
nie stanowi jadła. 

Nie idzie nam o to, żebyście wybierali z tego 
z owego stanu, ale o to, żebyście zacnych łudzi 


| 
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wybierali, nie patrząc na stan lub nakrywkę. Ohłop, 
nauczyciel, duchowny, notaryusz, adwokat, pan, 
wszystko jedno, kto z nich. 

Do czystej roboty — czystych rąk; do uczciwej 
sprawy serca zacnego: do ważnych rzeczy — ro- 
zumu potrzeba; — patrzeje na serce, głowę i ręce. 

A strzeżcie się tych, co obiecywać wam będą 
złote góry. Obiecanka nie nie kosztuje. Uczeiwy i ro- 
zumny człowiek wie, że nie lak łatwo sprawy się 
przeprowadzają, że dobro ciężko trzeba zdobywać, 
to też nia obiecuje. - Ale kto szafuje obiecankami, 
kto wam pochłebia, kłania się wam zbytecznie, to 
fałszywy przyjaciel, jemu o własny interes nie a wa- 
sze sprawy chodzi. 

Westchnąwszy gorąco do Duelia św., rozejrzyj- 
cie się dobrze, obmyślcie takiego, co by był rozu- 
mny, uczciwy. sprawiedliwy przez całe ży- 
cie, i tego wybierzcie. Taki dobrze będzie pracował, 
i dla was i dla kraju całego, o który to kraj, tak 
jak o siebie, troskać się macie święty obowiązek. 


Przeciw zarazie, 


Środek ubezpieczający przeciw zarazie czerwonki, 
zapaleniu śledziony i tym podobnym chorobom, Zdaje 
się, że p. Blankowi z Warlina w Mekiemburg Strelitz, 
ydało się odkryć środek skuteczny przeciw przenosze- 
niu zarazy chorób zakażnych. Środek jest tani i łatwy 
do wykonania, a polega na tem, aby wieczorem, gdy 
inwentarz jest już odpasiony, że stajnie nie potrzebują 
już być otwierane, wykadzić je kwasem karholowym. 
Środek ten, to jest kwas karbolowy, jest już ogólnie 
znany i używany, ale sposób użycia jest właśnie tym 
wynalazkiem pana Blanka. W tym celu zamyka on 
szczelnie drzwi, okna i wszelkie inne otwory w chlewie, 
potem leje kroplami kilka łyżek kwasu karbolowego na 


niewinność moja wykryła. A tym wszystkim, co to tak łatwo 
dają wiarę pierwszej lepszej, choćby najgłupszej plotce, niechże 
darzenie będzie nauką, że nigdy nie trzeba posądzać blj- 
o, jeżeli się nie ma zupełnej pewności. Bo to nie trudnego 
raé komu dobrą sławę, ale niełatwo ją wrócić. Uhoćbyś 
heia? potem odwołać to, coś powiedział złego o drugim, to 
ci już nie uwierzą tak prędko, jak przedtem, gdyś plotkę 
rozgłaszał. Taka to już natura ludzka, ża każdy rad słyszy, 
gdy źle o drugich mówią i chętnie widzi źdźbła w eudzem 
ku, ale belki w swojem mierad zobaczyć. Gdyby ludzie 
więcej słuchali ósmego przekazania, nie byłoby na świecie 
tyle swarów, procesów i obrazy Boskiej. Bo z czegoż to po- 
wstaje najwięcej bitek we wsi, jeżeli nie z bajek głupich bab 
i próżninków. A mało to razy jedna ploika potrafiła zasiać 
zgodę w rodzinie, zamienić dom w istne piekło i rozdzielić 
długi czas najlepszych przyjaciół! Bądźże każdy ostrożny 


gubisz, a nie ci z niego nie przyjdzie, chyba koza i sińce 
ele. 

Gdy tak Maciej mówił, cisza była do okoła, jakby w ko- 
podczas kazania. W tej chwili wracał żaadarm ze wsi 
daleka dawał jakieś znaki Maciejowi. Ten zaś tak dalej 


dowodów. Bo nie mógłbym tego przenieść na sobie, gdyby 
się kiedy okazało, że ten człowiek, którego ogłosiłem za zło- 
dzieja, jest całkiem niewinny, Teraz, gdy już jestem swego 
pewny, śmiało mogę dochodzić swojej krzywdy, a sumienia nia 
mi wyrzucać nie będzie. 

To nagle zwrócił się Maciej do Wojtka, a pułożywazy 
mu rękę na ramieniu, tuk się odezwał: = 
— Słnchajno, Wejtku, a coś ty tu robił tej mocy koło 
zagrody ? 

Wojtek znienacka zagadnięty nie wiedział, 
odpowiedziać. 

— Ju... ja... 
knął nareszcie. 

— Akurat do mojej zagrody z drugiego końca waj t 
sam a półuocku ? 

— Szedłem z drugim, niech Michał zaświedczy | 

— Aha, to się dobrze składa! dwóch was było i dwa 
kloce zginęły. 

— Ja tam nie ruszał waszych klocków, zapierał się 
Wojtek. 

— A czyjeż to drzewo u ciebia na boisku tak starannie 
przykryte słomą? zegudnął teraz żandarm. 

Wszystka krew uderzyła Wojtkowi da twarzy. Zmieszał 
się strasznie i nie rzekł ani słowa. Milezeniem przyznawał się 
do winy. Zresztą na cóżby się zdały wykręty, skoro rewizya 
wykazała, że miał Mnciejowe drzewo w stodole, Żandarm! 

D 
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wyszedłem sobie — tak ua spacer, wybą* 
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rozpalone żelazo tak, aby kwas zamieniony jak mgła 
napełnił chlew. W większych oborach lub stajniach 
można na kilku miejscach powtórzyć, aby w stajni całej 
powietrze było przesycone. Skutkiem tego zwierzęta 
w takiej stajni zmuszone są oddychać przez całą noc 
takiem przesyconem karbolem powietrzem, co wszelkie 
zarazki zabija. Pan Blank pisze, że sam tę czynność 
wykonywał. Nie jest ona ani przykra, ani szkodliwa, 
chyba w tyra jednym przypadku, gdyby kwasu było za 
mało, bo w takim razie nie wywiera żadnego skutku. 
Przez kilka wieczorów po sobie można to powtarzać. 
Pan Blank już po dwa kroć używał tego Środka prze- 
ciwko czerwonce u świń z dobrym skutkiem, a znajomi 
jego przy zapaleniu śledziony u owiec, z nadzwyczaj 
prędkim dobrym skutkiem, Zwierzęta, u których cho- 
roba zanadto rozwinięta, wypadły wprawdzie, ale mniej 
chore przyszły do siebie, a zaraza ustała, Pan Blank 
używał tego nawet jako zabezpieczenia przeciwko zoł- 
zom u źrebiąt. W dawniejszych latach, póki tego nie 
robił, źrebaki wiele na zołzy cierpiały, podczas gdy 
po zaprowadzeniu tego środka choroba się więcej nie 
pokazała. Niewiadomo jeszcze, jaka przyszłość czeka 
ten środek, czy się w istocie tak dobrym i skutecznym 
okaże, w obec tylu zaraźliwych chorób, jak nosacizna 
itd. A czyby też ten środek nie okazał się równie 
skutecznym przy chorobach u ludzi, jak błonica czyli 
dyfterya. ospa, cholera, szkarłatyna it. p. Wartoby 
spróbować i sprawdzić jego skuteczność. 
(<Ziemianin.») 


Pamiętniki J. Chr. Paska. 


(Ciąg iłalszy). 

Wyprawa Ozarnieckiego do Danii w roku 1658. 

Rokn pańskiego 1658 król z jednem wojskiem pod To- 
runiem, drugie wojsko w Ukrainia; jedna zaś dywizya z panem 
Qzarnieckim. Pod Drahimem staliśmy przez miesięcy trzy. 
Pod koniec sierpnia poszliśmy do Danii na sukurs królowi 
duńskiemu, który uczynił dywersyę wojny szwedz kiej u nas 
w Polsce; nie tak ci to on podobno uezynił z użalenia nad 
nami, luba ten naród jest z dawna przychyluy* narodowi poł- 


skiemu, jako dawne świadezą pisma, ale przecie mając wro- 
dzoną przeciwko Szwedom nienawiść i owe zawzięte w sę- 
siedztwie waśni, przy zdarzonej zręczności, za klórą mógł się 
krzywd swoich wtenczas, kiedy król szwedzki był zabawny 
wojną w Polsce, pormścić, wpadł mu z wojskiem w państwo, 
bił, ścinał i zabijał, Gustaw krój, jako to był wojennik wielki 
i szczęśliwy, powróciwszy z Polski, niektóre fortece w Pru- 
siech osadziwszy, potężnie pogromił Duńczyków, tak, żaiawoja | 
od nich odebrał, i państwo ich prawie wszystko opanował... . 
Duńczyk tedy, przedstawiając rzecz swoję, że to właśnie z miłości 
ku narodowi naszemu uczynił, że przymierze złamał i wojnę 
przeciwko Szwedom podniósł, prosi o sukurs Polaków, prosi też 
i cesarza austryackiego. Oesarz wymówił się przymierzem, które 
miał z Szwedem, i że z lej przyczyny posłać posiłków nie 
może. Druga wymówka była, że wojska natenczas nia miał, 
pozwoliwszy królowi polskiemw wszystko zaciągnąć na jego | 
usługę. Król tedy nasz posyła Czarnieckiego 2 sześciu tysięcy 
wojska naszego. Posyła też, wprawdzie z swego ramienia, ge- 
nerala Montekukulego z wojskiem cesarskim. Tam kazano 
nam iść konno, Wilhelm zaś, elektor brandeburgski, był 
w osobie króla polskiego, i on ta był nad temi wojskami nie- 
jako naczelnikiem. Żostawiliśmy tedy tabory nasze w Cza- 
plinku, mając nadzieję powrócić do nich najwięcej za pół roku. 
Tam, kiedyśmy wychodzili, było bardzo wiele i różnych 
namyślań, w ludziach wojskowych. Trwożyło tó niejednego, 
że to iść za morze, iść tam, gdzie uoga polska nigdy nie po- 
stała, iść z sześciu tysięcy wojska przeciwko temu nieprzy= 
jncielawi, dojego własnego państwa, któregośmy potęgi waj- 
czyźnie naszej wszystkiemi silami nie mogli wytrzytnuć, 
A jeszcze też nie było udecydowane, żeby wojsko cesarskie 
miało pójść z nami. Ojcowie pisali do synów, żony do mężów, 
Żeby tam nie chodzić, choćby zasług i pocztów postrudać , 
bo wszyscy nas sądzili za zgnbionych. QOjciae jednak mó, 
lubo mię miu? jednego tylko, pisał do mnie i rozkazał, żeky! 
imię Boskie wziąwszy na pomoc, tem się najmniej nie trwo* 
żył, ale szedł Śmiele tum, gdzie jest wula wodza, pod błago- 
sławieństwem ojcowskiem i macierzyńskiem, obiecując gorąca 
majestatu Boskiego błagać 1 upewniając mię, że mi i włos 
z głowy bie spadnie bez woli Bożej. Wchodząc tedy ża gra- 
nicę, każdy według swojej intencyi swoje Bogu złożył sluby. 
Zaśpiewała wszystko wojsko polakim trybem: „O gloriosa da- 
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wzięli go między siebie i prowadzili do wsi. Za nimi pospie- 
szyła cuła gromada ludzi, żarlując sobie z Wojtka. 

— Dobrze mu tak| — mówiono — kto pod kim dołki 
kopie, sam w nie wpada. 

Zaledwie uszli kilkanaście kroków, ujrzeli jakiegoś czło- 
wieka, idącego naprzeciw nim drogą od Krakowa. Gdy się 

podróżny tak zbliżył, że można było rozpoznać rysy twarzy, 
zawołali wszyscy. 

— Tomasz! zabity! zmartwychwstaniec | 

Pobiegli ku niemu i zarzucili go ze wszystkich stron 
pytaniami: 

— (06% sięz wami działo? Grdzieście się chowali? Czego- 
żeście tak zmizernieli ? 

— E, dajcie mi pokój, ledwie idę! — mówił Tomasz 
cichym głosem. Prosta wracam ze szpitala. 

— A jakżeście się tam dostali? 

— Ano tak: poszedłem do Krakowa do adwokata i ra- 
dziłem się o tę sprawę z Maciejem. Ale jak mi powiedział, 
Że procesu nie wygram, tak na frasunek wstąpiłem do ka- 
'wiarni na kubek herbaty? Nie jadłem cały dzień mie tylka 
kawałek snchego sera i takie mię z tego wzięły boleści, żem 
sobie miejsca nie mógł znaleść. Kawiarka się przełękła, wi- 
dząc, jak się wiję z bolu,i kazała mię odwieść do szpitala. 
Doktorzy orzekli, że mam ciężką słahość i że trzeba będzie 


poleżeć parę tygodni. Myślę sobie: to będę leżał, kiedy tak, 
Właśnie miałem kazać posługaczowi napisać list do domu, aż 
tu przywożą wezoraj Kaspra, to to pa prośbie chodzi i do- 
wiaduję się, co się tu porobiło. Jak mi jeszcze powiedział, 
że, Macieja posądzają o zabójstwo, tak mi się bardzo markotna 
zrobiła i zaraz prosiłem. aby mię wypuścili, 

Gdy Tomasz skończył opowiadanie i wyjnśnił, że ża 
bitki między nim a Maciejem nie było, poznali wtenez 
wszyscy, że wszelkie pogłoski, jakie się o tem we wsi roz» 
chodziły, były wierutnem kłamstwem. Wapółczncie dla Ma 
cieja a oburzenie na bajczurzy było tak wielkie, że chciano. 
doraźnie ukarać tych, którzy pierwsi kłamliwe wieści w 
sprawie rozpuściji i gdyby się był sam posądzony za nimi 
Die wstawił, otrzymaliby zapewne dotkliwą pamiątkę, 

Nie uszło im to jednak całkiem bezkarnie, gdyż Flo: 
kowa stała się od tego czasu pośmiewiskiem we wsi i m 
jej nie nie wierzył, bułcznrka musiała swój handel z bułka: 
i chlebem zupełnie zawiesić, bo jej nigdzie do domu n 
chciano wpuścić, pasterz w kancelaryi gminnej dostał stoga 
wng zapłatę — na ławie, a Wojtek, siedząc ze swym tows 
rzyszem przez kilka tygodni w „eukierni* sądu powiatowego, 
przyszedł do tego przekonania, ło nocne „Spacery“ i posęda 
nia drugich do niczego dobrego nie doprowadzą. 


> 
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minal” konie zaś po wazystkich pułkach uczyniły okrutne 
parskanie, prawie aż do serca przyrastało, i wszyscy ta osą- 
dzili za znak dobry, jakoż i tak się stało. Poszliśmy tedy tra- 
ktem od Międzyrzecza ; przechodziło wojsko pagórek, z którego 
widać było jeszcze granicę polską i miasta, Jaki taki, obej- 
rzawszy się, pomyślił sobie: „Miło ojezyzno! czy wię też już 
więcej oglądać będę!“ Jakaś tęskność ogarniała zrazu, póki 
blisko domu, ale skorośmy się już za Odrę przeprawili, jak 
ręką odjął; a dalej poszedłazy, już się i o Polsce zapomniało. 
Przyjęli vas tedy Prusacy dosyć uprzejmie, wysławszy komi- 
sarzów swoich jeszeze za Odrę. Pierwszy tedy prowiant dano 
nam pod Kiejstrzynem , i tak dawano wszędy, pókiśmy ele- 
kforskiego państwa nie przeszli, i przyznać to musimy, że 
dobrym porządkiem; bo już było takie urządzenie, żeby no 
elegi były rozpisane przez całe jego państwo, i już na noclegi 
zwożono prowianty. Postawiona też była w wojsku naszem 
maniera niemiecka, że przechodząc miasta, i ua każdej pre- 
zencie oficerowie z szaplami dobylemi przed choręgwiami je- 
«chali, towarzystwo zaś pistolety, czeladź bandolety (strzelby) 
do góry trzymając. 

Ruszyło się potem wojsko do Nibelu, u stamtąd do Apen- 
ò rade, stąd znowu poszliśmy na zimowisko do Hadersleben, 
gdzie wojewoda sam stunął z jednym tylka pułkiem naszym 
królewskim i pułkiem jego dragonii, inne znś pułki w Kol- 
dingu, w Horsenz i po inszych wsiach i miasteczkach; a lubo 
głębiej mialo iść wojsko w dnńskie królestwo, uważał to jednak 
wódzca, żeby stanąć ma zimę jako najbliżej z tej przyczyny, 
y przecie więcej jeść chleba szwedzkiego, niż dońskiego. 
ukoż tak było, bo przez całą zimę czaty nasze do tamtych 
wiosek wybiegały, mszeząć się na nich krzywd naszego na- 
Todu. Opisachy było siła, co tam z nimi robili czatowniey 
nasi, Stawiając sobie przed oczy świeże od nich krzywdy 
mw ojczyźnie swojej. Prowadzono z czat wszelakich prowiantów 
wielką obfitość, także bydła i owiec; wołu dobrego dostał 
é za bity talar i dwie marki dnńskie; miodów przuśnych 
wieziono obfitość, bo po polach Jada gdzie przestronne 
asiaki, a wszędzie pszczoły w słomianych pudełkach, nie 
ulach; ryb wszelkiego rodzaju podostatkiem, chleba siła, 
złe, ale zaś miody dobre; drew o male, bo ziemię 
a guszoną palą (torf), z której węgle są takie jak 
w dębowych, i nie mogą być foremniejsze; jeleni, za- 
sarn mod miarę i nie bardzo płoche, bo się nie każdemu 
je szczuwać; wilków też tam nie masz i dla tego zwierz 
hy. da się zjechać i blisko do siebie strzelać; R 080- 
keśmy je łowili: upatrzywszy stado jeleni w pola 
o Í pod wieś przychodziło to licho, jak bydło), to się one 
hasło z tej strony od równego pola, a potem skoczywszy 
oniach i krzyk uczyniwszy, nagnało się je na te doły, 
gdzie ziemię kopią do palenia; a kióreto doły są bardzo głę- 
i szerokie; w które tego dużo nawpadało; stamtąd do- 
o trzeba je było wywłóczyć i rznąć. O wilkach nadmie- 
że ich tam nie masz; prawo bowiem takie, że kiedy 
obaczą, powinni wszyscy na głowę wychodzić z domów, 


m nie obdrierając go, tak ze wszystkiem na wysokiej 
y albo na drzewie obwieszają na grubym żelaznym 

, itak długo wisi, póki kości staje. Nietylko rozmno- 
le i przenocować się wilkowi nie dadzą. Kiedy mu się 
ijsć nu jeleninę, to z tego tu tylko przystępu, który 
y morzami wąski, zinszej zaś strony nie ma nigizie 
|, bo z jednej strony morze Bałtyckie, z drugiej atrony 
: Ocean oblewa to. królestwo. Z tamtych wszystkich 
nie ma przystępu, chyba żeby sobie w Gdańsku 
żydenia najął łódź do przewozu, zapłaciwszy od 
Z tej przyczyny zwierza wszelkiego wielka tam 
uropatw zaś nie masz z tej przyczyny, że to jest 


zwierzę głupie; przelęknąwszy się lada czego, to padną w mo- 


rze i utong. (Ciąg dalszy nasłąpi). 


Wybory do Sejmu, 
W Gródku utworzył się d 9 bm. komitet powiatowy 
z ramienia marszałka. powiatowego, złożony z 30 członków, 
między tymi 7 księży ruskich. W miejsce dotychczacowego 
posła Weismann podniesiono tam z mniejszych posiadłości 
kandydaturę Adolfa br. Bruniekiego z Lubienia. 


W Rudkach utworzył się samoistny powiatowy komi- 


tet wyborezy. Pierwsze posiedzenie odbędzie się dnia 19 maja 
o godz 3 po południn, 

Oddział komitetu centralnego dla Wschodniej Galicyi, 
odbył pierwsze posiedzenia swoje dnia 12 maja b. r. 

Ze względu, że stan zdrowia tak prezesa, jak i wicepre- 
zesn sprawia, że w tej chwili nie mogą brać udziału w czyn- 
nościach komitetu centralnego. obrał oddział komitetu na za- 
stępcę prezesa p. Stanislawa Polanowskiego, a na zastępcą 
wiceprezesa hr. Szczęsnego Koziebradzkiego; na miejsce zná 
trzech członków komitetn, którzy przez dłuższy czas nie mogą 
brać udziału w posiedzeniach komitetu, a to: Alfreda hr. Po- 
tockiego, Adamu ks. Sapiehy i radcy dworu, p. Buzebinsza 
Qzerkuwskiego, powołał oddział na stałych członków komitetu 
pp. Seweryna Henzla, Tadeusza Langiego i Jana br. Szepty- 
ckiego- 

Następnie zamianował oddział po miastach i powiatuch 
mężów zaufania, którym polecił utworzenie komi*etów miej- 


Bcowych przedwyborczych i wezwał ich àp przeprowadzenia " 


wyboru delegatów, którzy mają się zjechać do Lwowa na zjnzd 
walny, zwołany na dzień 22 imaja b. r. na godzinę 3 fra 
do gmachu sejmowego we Lwowie. 


ZE ŚWIATA. 
Moskwa. 

Umarł prawie nagle minister spraw wawnęlrznych, hr. 
Tolstoj, jeden z tych ludzi, którzy unjwiększy wpływ mają 
na cara. Był to przeciwnik stunowczy wszelkiej swobody. On 
to z Katkowem i Pobiedunoscewem nakłonił cara, żeby wła- 
dzy z rąk nie wypuszcznł, ale żeby wola cara byla jedynem 
prawem dla narudn moskiewskiego. — (i trzej nie dopuścili, 
żeby car nadał konstytucyę czyli żeby istniała Izba posłów, 
któraby wraz z carem rządziła. — Na jego miejsce mia» 
nowiny jest pan, Durnowo, który podobno jest taki sam 
jak Tołstoj. — Wszędzie już w świecie naród może wypo- 
wiedzieć swoje życzenia przez posłów i choć trochę może rzą- 
dzić samym sobą i swojemi interesami. Tylko w jednej Mo- 
skwie naród cały nie ma żadnego prawa m car jest wszyat- 
kiem on jest i monarchą i papieżem prawosławnym, rodzajem: 
bóstwa jaio 

Niemcy. 

W jednem z króleşjw niemieckich w Westfalii ro- 
botnicy ogromnych kopalni węgla, i metuli jak też fabryk, żą- 
dali powiększenia płacy, którą im ciągle zmniejszano, podezas 
gdy zyski właścicieh kopalń tych i fabryk ciągle rosły, Stu- 
sznie więc domagali się, żeby praca ich była lepiej wynagra- 
dzana, a gdy im tego odmówiono, zaprzestali roboty, 

Zachowywali się jednak dość apokojnie, ale postępowania 
władz rządowych takie było niestosowne, że zamiast łagodzić 
ten zatarg, draźniło ludność robotniczą. Bezrobocie czyli ta 
zmowa robotników rozszerzyła się wkrótce tak dalece, ża dzi- 
siaj cały kraj objęła, i piszą, że okoła 120.000 robotników 
przestała pracować. Wszystkie fabryki stanęły z powodu bra- 
ku węgla i ludzi. W Berliuje zebrała się wiełka narada mi- 
mistrów pod przewodnictwem cesarza Wichelma, aby rozwa- 
żyć. jak sobie postąpić. — Zdaje się, iż rząd niemiecki będzie 
się starał, aby słusznym żądaniom robotników zadość uczynić. 
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Włochy. 

Wczoraj, to jest w sobotę -miał król włoski Humbert 
wyjechać do Berlina, aby wypłacić się Wilhelmowi odwiedzi- 
nami za jego odwiedziny w Rzymie. Towarzyszyć ma królowi 
następca tronu, prezes ministrów Crispi (czytaj Kryspi) i 12 
osób w orszaku. Przyjęcie gię odbędzie w zamkn królewskim 
w Berlinie. Na przyjęcie urządzonych będzie kilka uczt u cesarza 
Wilhelma, jedna uczta w pałacu ambasadora włoskiego, wiel- 
kie parady wojskowa i t. d. Dnia 25 król włoski wyjedzie, 
W podróży do Berlina iz powrotem Humbert nigdzie się nie 
zatrzyma. 

Francyn. 


Komisya senatu wyznaczona do zbadania, czy Bulanżer jest 
winien czy nie, pracuje dotąd, ale wszystko trzymane jest w ta- 
jemniey. Dla tego też rozchodzą się po dziennikach sprzeczne 
wieści. Jedni dowodzą, iż komisya nie nie znalazła zdrożnego 
i oskarżenia nie będzie, drudzy zaś, że odkryła bardzo wiele 
czynów przeciw Rzeczypospolitej. Żeby prawdę wiedzieć, le- 
piej zaczekać, aż komisja wynik swej pracy ogłosi. 

Tymczasem z Londynu donoszą, 1ż Bulanżer jest chory. 

Wystawę zwiedza ogromna moc ludzi. Pierwszego dnia 
wejście było umyślnie | po 30 franków od osoby (to jest po 
15 złr.) żeby mniej osób było; tego bowiem dnia zwiedzał 
wystawę prezydent rzeczypospolitej i rząd; nie chciał więc 
zarząd wystawy, aby był tłok. Nic nie pomogło, tłumy przy- 
były mimo wysokiej ceny wejścia. Przez pierwsze trzy dni 
tyle było zwiedzających, że zebrano 3,000,000 za wejście. 


Bulgarya. 

Książe Ferdynand udał się do Burgas, serdecznie przyj- 

mowany przez ludność; znak to jest, że pomimo podszezuwań 

Moskwy, ludność nie przestaje być przychylna swemu księciu. 
. Grecya. 

Król z żoną ndaje się do Petersburga. Królowa Olga 
bowiem (córka jednego za stryjów cesarza) częsta rodzinę 
odwiedza. Po drodze zatrzymają się w Berlinie, gdzie królowa 
pozna osobiście swoję przyszłą synowę. Wiadomo, że następca 
tronu greckiego ma się żenić 4 córką nieb. cesarza Wilhelma. 


Holandya. 

Król zupełnie powrócił do zdrowia i sam się zajmuje 
sprawami państwa. Kraj cały uroczyście obchodzi 40-letni 
jubileusz panowania króla hołenderskiego Wilhelma. 


Sprawy krajowe. 


Rada szkolna kraj. zamianowała Jaaa Zlepkowa rze- 
czywistym nauczycielem w Jusionowie górnym; tymczasowego 
mauczyciela szkoły w Wiśniczu: Nowym, Andrzeja Glińskiego, 
stałym nanczycielem szkoły etatowej w Kobylu; tymezasowega 
nauczyciala młodszego szkoły filajnej w Króżlowej wyzaej, 
Szymona Bukowskiego, stalym nanczycielem młodszym zu WiB= 
dującym szkołą filialną w Króżlowej wyżuej. 

W Kole polskiem postawił” poseł Borkowski wniosek, 
aby Koło wzięło w opiekę gminę Witkowice, w której przy 
zuprowadzaniu ksiąg gruntowych odebrano włościanoim lasy 
i mylnie wpisano je jako część większej własności, Koło 
uchwaliło doradzić włościanon, aby udali się na drogę pro- 
cesn, a Koło zwróci uwagę ministra sprawiedliwości na tę 
spruwę, i równoczeście poczyni zabiegi, aby przyspieszyć przed- 
łożenie ustawy o rewizyi ksiąg gruntowych. 

Na skutek przemówień | starać polskich posłów do 
Rudy państwa, minister sprawiedliwości iir. Schönborn oświad- 
czył, że rząd co do stanu sądownictwa w Gulicyi zasięgnął 
zdania prezydyów obu sądów krujowych i na tej podstawie 
toczyły wię obrady mibisteryałne. Wynik tych narad jest na- 
stępujący : 

Postanowiono i zyskano już obecnie nato najwyższe ze- 


zwolenie, aby w przeciągu lat trzech utworzyć dla obu okrę- 
gów sądów krajowych w Krakowie i we Lwowie 128 nowych 
posad, a mianowicie w Galieyi zachodniej: 1 posadę radey 
wyższego sądu krajowego, 2 posady sekretarzów wyższego 
sądu kraj., 1 posadę sekretarza sądu w Krakowie, 4 posady 
zastępców prokuratora, po 2 posady ańjunktów sądowych w ka- 
żdym sądzie obwodowym, 22 posad ndjunktów przy sądach 
powiatowych i 13 posad auskuliantów. 

W Gulicyi wschodniej utworzone zostaną: 2 posady rad- 
ców wyższego sądu krajowego, 2 posndy sekretarzy sądowych 
przy wyższym sądzie krajowym, 2 posady sekretarzów sądo- 
wych, 42 posad udjunktów przy sądach powiatowych, 22 po- 
sad ausknliwntów. 

Nie jest to jeszcze dosyć dla sądownictwa w Galicyi, 
ale przyznać trzeba, że wzmocnienie sądów tyloma vrzędnikami 
przyczyni się do szybszego i lepszego wymiaru sprawiedliwości. 

Wydział krajowy zwołał naradę w celu zasięgnięcia 
zdania w sprawie urządzenia kursów rolniczych dla nauczy- 
ciel szkół ludowych. Namiestnictwo zapytywało bowiem Wya, 
dział krajowy, czy i pod jakiemi warunkami byłoby możliwe 
urządzenie takigh kursów przy krajowych szkołach rolniczych, 

Do tej narady, pod przewodmietwem członka Wydziału krajo- 
wego, Leona Chrzanowskiego, zaproszeni zostali pp. Bolesław 
Baranowski, Tadeusz Langie, Władysław Luhomęski, Zygmunt a 
Stroszkiewiez, dr Roman Wawnikiewiez i dr. Władysław Za- 
ezkowski. d 

Od lat kilku domagał się Sejm przeniesienia sądu po- 
wiatowego z Krynicy do Muszyny. Pod tym względem zdania 
były podzielone, jedni oświadczyli się za Muszymą, drudzy 
za Krynieą, walka była zacięta, ostateczme zwyciężyła Mu- 
szyna w Sejmie, a jak się obeenie dowiadujemy i w rząd: 
głównym. Ministerstwo sprawiedliwości zamierza bawić 
przenieść sąd powiatowy z Krynicy do Muszyny i poli 
już nawet prezydum sądu kraj. wyższego w Krakowie pi 
nić potrzebne zarządzenia celem wynajmu lokalnu na u 
szczenie sądu w Muszynie. 

Wraz z sądem powiatowym również urząd podatko' 
przeniesiony zostanie z Kryniey da Mnszyny. Oznaczenie e 
od którego sąd już w Muszynie ma rozpocząć urzędowanie, 
mie zostało dotąd postanowione, w każdym razie, a ile n 
wiadomo, według życzenia ministerstwa sprawiedliwości pr! 
niesienie sądu powiatowego do Muszyny przed 1. śtyczi 
1890 nie nustąpi, 

Z pod Bochni piszą o działalności krakowskiego To 
warzystwa oświaty ludowej: W ciągu bieżącego roku założona 
w naszym powiecie trzy nowe czytelnie ludowe. W Łapczycacł 
otwarto czytelnię w sali szkolnej przy licznym udziale o! 
cznyeh włościan. Do gospodarzy przemówił pięknie a 
miejscowy ks, dr, Maciejowski, w imieniu zaś 'Do 
kierownik szkoły p. Dybczak. — Włościanie ezy t 
przysłane pisma i kąiążki i schodzą się w szkole na 
denki, w których kierownik czytelni uczestniczy. ý 

W dniu 5. marca otwarto czytelnię w Gorzka 
gmin Gorzków, Łazy i Brzeźnica. W imienia Towar 
obecny był delegat adwokat dr, Serafińskj, który pi 
do zgromadzonych gospodarzy, Nadto przemawiali z w 
uznaniem dla działajności Towarzystwo ks, Jan 
poseł Orzechowski i wójt Jan Lohn, który jest zara: 
rowpikiem czytelni. Przemowa wójta zrobiła jak 1 
wrażenie, zawierając wiele treściwych i roznmnych pi 

Trzecią czytelnię otwarto 17 marca w @ierezyi 
gmin Gierczyce, Chełm, Moszczeniec i Siedlec, W u: 
źei, na którą przybyło przeszło 100 gospodarzy, wzi 
delegat: adwokat Serafiński i kanonik ks, Jan Rosner 
mu. Kierownikiem czytelni jest p, Jan Zając, włościa nii 
czye i członek bocheńskiej rady powiatowej. 
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Nowiny z kraju. 

Samohójstwo. Donoszą nam z Pruchnika (pow. Jaro- 
slawski), iż przed kilkoma dniami odebrał sobie życie przez 
powieszenie w stajni Franciszek Pawłowicz, były mieszczanin 
i rzeźnik. Powodem samobójstwa było pijaństwo. Pozostawił 

© kilkoro dzieci. 

Wypadek na kolei. D. 6. bm. w nocy podczas prze- 
mwana wozów pociągu towarowego na stacyi w Słotwinie, 
zastępca budnika, Jan Szydłowski, ojciec czworga drobnych 
dzieci, najechany został przez nadchodzący pociąg, pod któ- 
rego kołami zginął na miejsc. 

Pożar. W niedzielę przeszłą między godz. 9 a 10 rano, 
gdy wszyscy prawie gospodarze wraz z rodzinami byli w cer- 
kwi na nabożeństwie i tylko dziatwa pozostała w domu, wy- 
bucht w Bolestrnszycach z przyczyn dotąd niewyjaśnionych 
pożar i zniszczył przy silnym wietrze w braku wszelkiego 
ratunku 16 gospodarstw włościańskich wraz z zabudowania- 
mi i całym inwentarzem martwym i zasobami w zbożu i sia- 
nie pozostałem z zimy na przednowek, Bydło było szczęściem 
w polu na paszy i ocałało, inaczej byłoby także padło pastwą 
płomieni. Szkoda jest znnczna i niepowetowana, gdyż z po- 
gorzeleów sześciu tylko miało budynki uhezpleczone. 

7 Tyczyna piszą: W gminie Siedliska pod .Tyezynem, 
v powiecie rzeszowskim, pewien właściciel mniejszych posia- 
dłości ziemskich, mając grunta nad Wisłokiem polożone, za- 
dzi? poczynienie ochron, mających zabezpieczyć grunta od 
uwania się i zatapiania w rzece. Dnia 7 maja wieczorem, 
ly skończono robotę i właściciel był obecny przy robotni- 
kach, włościanie miejscowi w liczbie około 200, uzbrojeni 
wkoły i siekiery, popieruni przez jakie 300 kobiet, wkroczyli 
na grunta rzeczonego właściciela z okrzykiem hura, domagając 
Się usunięcia ustawionych ochron. W obee tak przewaznej 
liczby ludzi, właściciel nie próbował nawet stawić oporu — 
a włościanie zaspokojli się tem, że zniszczyli zbudowane ochrony 
zupełnie, narażując go na znaczne straty. Smutna to istotnie 
że w dzisiejszych czasach wydarza się u nas jeszcze 
dobnego! — COo to nie może ciemnota!|, Wszak ci Jo- 
a popeuli to, co i ich gruntów bromiło!! 

leprzyjemne spotkanie. Pewnego pięknego dnia 
jowego szedł sobie włościaniu z Woli Raoiżowskiej da Sa- 
„ uby tam zapłacić w urzędzie podatkowym należytość 
cie B złr. i kilka centów. Na drodze, prowadzącej do 
m, gdzieś w połowie, spotyka się z jakimś obieżyświa- 
ry się tak odzywa do niego: Gdzie ty idziesz? Do 
a, odpowiada chłop. A po eo? Mam tam zapłacić po- 
. A ile? 8 młr. A wiesz ty, że ja jestem wożnym i idę 
 sekwestrować? Zapłać tutaj zaraz, to się wrócę da domu. 
ć może, że włościanin podobnego człowieka widział kiedy 
W Sokołowie — no i zapłacił. 

le jukie pokwitowanie odebrał? Próżny czyli niewy- 
przekaz, podpisany ołówkiem przez odbierającega 
dze. Podróżny wrócił niby do Sokołowa, a chłop da 
iżowskiej, Później dowiaduje się, że został oszukany 
jakiegoś obieży-świata. ldzie potem do Sokołowa, by 
poradzić co na to robić: brak oświaty u nzezego ludu 
jest przyczyną nędzy i powodem do- wyzyskiwania 
ndzi złych i oszustów. 


Wieża Eiffia. 

Jonieśliśmy o Wystawie powszechnej w Paryżu. Żeby 
é, co potrafi przemysłowiec francuski, pan Eiffel, 
i właściciel odlewarni żelaza, postanowił zbudować 
300 metrów wysoką. Niebardzo ludzie temu wie- 
to niezmiernie trudno obrachowae wytrzymałość že- 
ciężarze tak wielkim (140,000,000 funtów) i takiej 
P. Kiffel był pewny swego, a że jest bogaty, jak 


kt 
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prawie wszyscy przemysłowey francuscy, wydał więc 6 milio- 
nów franków i dokaznł swego. Jest to istotnie dziw wielki ta 
wieża, bo przewyższa znacznie wszystkie na świecie budowle. 
] tak: 


Wieża kościoła Notre Dame w Paryża x 66 metrów 
Wieża ratuszowa we Lwowie . . ` i: ot, 
Wieża Maryacka w Krakowie 5 g „ 
Wieża pałacu Inwalidów w Paryżu 106 a 
Kopuła kościoła éw. Piotra w Rzymie. i 182 , 
Wieża kościoła św, Szczepnna w Wiedniu . 188 , 
Dzwcnnica w Strusburga o g A 143 , 
Wielka Piramida w Egipcie - 5 n J 146 , 
Wieża katedry w Kolonii P TE 159 , 
Wieża Eiffla w Paryżu R z ę 300 , 


Jest ona cała z żelaza i stoi na czterech olbrzymich no- 
gach, które się schodzą i tworzą pierwszą platformę, czyli 
jakby zupełnie' płaską powułę. Ta powala jest już ua wyso- 
kości 38 metrów. W uniarę zbliżania się do niej, coraz gẹ- 
strzym staje się las prętów i sztab żelaznych, rozehodzących 
się w około w rozmaitych kierunkach; doszedłszy do pierw- 
szej platformy, mozna też sobie zdać sprawę z jej olbrzymich 
rozmiarów; — chcące ją obejść w około, przebywa się nia 
mniej nie więcej tylko 500 m. w obwadzie mieści 4200 osób. 


- Na niej są urządzone restauracye, cukiernie, kawiarnia itp. 


Z tej platformy czyli powały wyrasta dalej wieża až do 
drugiej platformy, która już jst na 115 metrów. i pomieści 
800 oaćb. Dochodzi się do niej schodami to mocno krętemi, 
to znów idącemi w prostym kierunku, wścód ciągłej gmatwaniny 
sztab żelaznych, połamanych najdziwaczniej, które mają tę 
przynajmniej zasługę, iż zatrzymują oko i mia pozwalają 
mu przerazić się przepaścią coraz większą, jaka się tworzy 
pod nogami dą: ch wyżej i wyżej. 

Traecia platforma na 276 metrów wysokości!.. Teraz 
już cztery nogi wieży łączą się w jedną budowę; odtąd wieża 
torimuje tylko jed.o ciało i sposób budowania tu się także 
zmienia. Odtąd jest ta jnż tylko wielka, czworograniasta kla- 
tka, niezmiernie lekka, złożona z prętów żelaznych , o które 
wicher się rozbija, jęcząc i szuniąc. Schody wiją cię teraz 
w około środkowego pala. Idący dalej doświudeza w tem miej- 
sen uezncia próżui wielkiej pod sobą i nieskończonej w okół 
siebie przestrzeni, Wśród pnplątanych prętów klatki, oko 
chwyta, po nad przerażającemi przepaściumi, zachwycająca 
widoki okolicy, zmieniające się w miarę dalszego, krętego pos 
chodu. Wiatr tu jest bardzo silny, zwykle na tej wyżynie 
najsilniejszy. - 

Po trzech kwadransach podróży, jesteśmy u tøj trzeciej 
platformy na 276 m. wysokości... Nad nami wznosi się jeszcze 
okrągła kopuła, podzielona na cztery części, a właściwie" po- 
koje, które mają być oddane do użytku uczonych dla budania 
stanu powietrzu, biegu gwiazd it. p. Nad kopułę elektryczna 
latarnia, która z dołu wygląda jak duży guzik, a które rze” 
czywiście ma ośm metrów wysokości, Po oad tą latarnią mała 
powuła, wzaosząca się właśnie na 300 imalrów... Wszyatkieh 
schodów do tego miejsca jest 1792. s 

Z tego miejsea najwyższe wzgórza paryskie zdają się 
szaremi plamami; Sekwana wygląda jak mały potoczek, spo- 
kojny, na którym pływają burki jak dla mrówek; cały Paryż 
zdaje się być jak z kart zbudowany. Małe, czarne ziarnka 
maku, to tłumy ludzi. Wszystko zresztą zdaje się być pozha- 
wione życia, żadnego ruchu w tej przestrzeni nie widać, żaden 
odgłos, żadne echo nie dochodzi, ahy świadczyć o Życiu tam 
— w dole... Zdawałoby się, że sen jakiś, nagły, *śmiertelny 
ogarnął olbrzymie miasto... 

Nackoło widok na 12 mil. — Budowa taka zuchwała, 
lekka, a mocna jest istaym dziwem. Dla tego mnóstwo cie- 
kawych będzie na-tę wieżę wychodzić. Kto zachce wyjść 
tylko na pierwszą platformę zapłaci 1 złr., na drugą 1 zir. 


50 ct., a na trzecią 2 złr. 60 ct. Dla tych, co nie będą chcieli 
Bię męczyć, urządzona będzie winda parowa. Będzie to wa- 
gonik na 20 osób, jadący po szynach ukośnych, a ciągniony 
ma łańcuchach. 


W a r mi a. 
(Ciag dalszy). 

Poznaliśmy pokrótce, jakie to ciężkie koleje przechodzić 
musiała ludność krajowa w Warmii, a niewiele miała przyja- 
cjół, bo tylko kilku biskupów Polaków; z restą narażona była 
ciągle na krwawe walki i arogie prześladowanie ze strony 
Niemców, mimo to pozostała wytrwała i waleczna do końca 
w obronie swej ojczyzny, swej narodowości i wolności, a do 
wodem tego jest, že i dzisiaj jest polska, n nie zniemczona. 
Ludvość polska nujdzielniej trzymala się on południn, gdzie 
do dzisiaj zamieszkuje w przeważającej liczbie powiaty : ol- 
sztyński, część południową luturskiego (Heilsbergi i zachodnią 
reszelskiego, podczas gdy północna Warmia posiada dzisiaj 
znacznie więcej znamię kraju lego, jak polskiego, 
chociaż i tam przed przębysiem Niemców mieszkal tylko 
Polacy. 

Ludność polska przeważnie zamieszkuje sioła, gdyż miast 
tutaj me ma wiele, a w nich przeważnie są Niemcy. Sioła 
nia są wielkie, i dość od siebie odległe; dawniej były oto- 
ezone osiekami (żywemi płotami), które do dzisinj jeszcze 
gdzieniegdzie się zachowały. Mieszkańcy siół zajmują się 
przeważnie rolnictwem, ale i uje gardzą przemysłem domo- 
wym, skoro im ten jaki taki zysk przynosi, co przy gospo- 
darstwie jest bardzo korzystne. 

W ogóle lud warmiński odznacza się roztropnością, pra- 
gowiłością i oszezędnością, zachował wesołe usposobienie, 
chociaż ciągle żyje w ueisku i niemal w niewoli, przecież nie 
brak mu odwagi i wytrwałości w znoszenia ciągłych i różnych 
dolegliwości od Niemców. Na pierwszy rzut oka okazuje 
wprawdzie pewiią nieśmiałość, choć z natury ma nieustraszoną 
odwagę i silay hurt duszy i cisła. Niechętnie ehwyta się 
Izeczy nowych; stąd to pochodzi, ża zachował swe zwyczaje 
i swój język. 

Dawniej oddawał się złemn nałogowi t. j. piciu nad- 
miernemu wódki, w obebnych cznsach, dzięki tamtejszym 
kajłnnom, coraz więcej ludzi przestaje uzywać tego zahójczego 
napoju, co było powodem zupełnego zrujnowania 150 gorzelń. 

Z zaprżestaniem picia wódki poczęła się zaraz rolnicza 
ludność wzbogacać, a dzisinj spotkać tam można gospodarzy 
majętnych, którzy wzorowo się prowadzą, mają poważanie 

pick i obcych, na pieniądzach im nie zbywa, a w domu 
| widać dostatek, 
Dom ich składa się z obszernej izby, w której przy 
ściankcu znajdują się długie, czyste ławki; pod temi zwykło 
się wylęgać ptactwo domowe. Tutaj znajduje się ogromny 
piec, okolo ktorego w długich wieczorach zimowych esta ro- 
dzou wraz z czeludzią się gromadzi. Kobiety i dziewczęta 
przędą, lub szyją, gospodurze zaś i parobczaki sporządzają lub 
nuprawiają rozmuite narzędziu rolnicze i gospodarskie, przy 
czem prowadzą wesołe rozmowy i przyzwoite żarty, dziatwa 
pilnie się temu przysłuchuje lub bawi się po swojemu. Tak 
spędzają czas mile, pracując do późna w nocy, poczem wszyscy 
spokojnie, zmówiwszy wieczorne modlitwy, zabierają się na 
spoczynek. 

Do tej obszernej izby przytyka ulkierz, gdzie sypia go- 
spodarz «rodziną, a tuż przy pieca znajduje się mała izdebka, 
a jednem okienku, gdzie starzy rodzice zwyczajnie przepędzają 
spokojnie resztę swych dni, gdy nie chcą lub już nie mogą 
być uczestnikami, dla swojego podeszłego wieku, rozmów, która 
się toczą w izbie wielkiej. Warninnie bardzo szanują i poważają 


niemiec 
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pormnąc na przykazanie boskie: „Czejj ojca i matkę twoją, 
abyś dłogo żył i dobrze ci się powodziło na ziemi“. Warmin- 
nie i otem dobrze pumiętnją, że gdyby nie wiem jaz gorzko 
i ciężko ezłek pracował, a jeśli Bóg tej pracy nie pobłogo= 
sławi, to nie ma.z niej żadnej korzyści. To też dbają i sta< 
rają się o to, aby Życie awe prowadzić zgodnie z wolą bożą 
i o to Najwyższego Ojea w niebiesiech błagnją w każdej go- 
dzinie 1 przy każdej sposobności. Gdy przyjdzie niedziela lub 
jakie święto uroczyste, wszyscy spieszą do kościoła nn mszę dą 
a i resztę dnia spędzają przyzwoleja po domach swoich. 

(0. d. nast). 


ludzi o siwych włosach; najbardziej swych starych rodziców, 4 


Rozmaitości. 


Jeden pijak, który chocież cierpiał wskutek pijaństwa. 
ua ból oczy, jednak nie porzuci? swego nałogu. Upiwszy się ram 
w szynkowii, narzekał na gwój słahy wzrok, uż nareszcie zi 
sng? na ławie, Kilkn górników, chcąc dać mu nauczkę, zrobili 
mu taki figiel: pogasiwszy światło w azynkowni, 


kn grać w karty, rozmawinjąe z sobą o tuz: 
łędzi, winie (rodzaje kart) uderzając o stół szkla kami, pray- 
tem rozkazywali, aby gospodnrz przyniósł piwa, k, ałysząa 


Wszysiko ; lecz nie widząc nie w izbie, «rozumiuł, że oślepł, na do- 
bre. O mój ty święty Boże! zaczął krzyczeć, apełnilu się prze” 
powiednia mojej żony, że gorzułka odbierze mi wzrok. Oj moja 
nieszczęście — oj przeklęta gorzałka! Oj gdyby mi Pan Bó 
przywrócił wzrok, nie pitbym jej więcej! — Klamiesz! bo m 
dutrzymasz. ślrbu, wołają na niego górnicy, — Niech mię Pan 
Bóg skarze wieczną ślepotą. jeżeli jeszeza raz skosziuję wódcł. 
— Jesteśmy świadkami twego ślubu, odpowiadają mm i oświe= 
tlają izbę. Pijak wytrzeszcza oczy, ramieni się od wstydu, lecz 
prawi: Bóg zapłać za wasz Żart, który przyjmuję, jako naukę! 
Co śinbowałem po ciemku, dotrzymam aż ào Śmierci. 

W Ameryce w Wichifa-Kan, uniós? orzeł najmłedąze 
dziecko fatmera (osadnika) Beatie, który mieszkał tna nad 
nicą miasta. ‘Ojciec wydalając się za interesem z domn, 
stawił ua podwórzu dwoje bawiących się dzieci. Skoro 
znalazł starszą córkę we łzach i dowiedział aię 


uzbroiwszy stę w fnzye, rozbiegli się na wszystkie strony, 
odbić drapieżnemu orławi jago zdobycz. Jeden z nich napoi 
go siedzącego na drzewie i zastrzelił go. Opodal zualez 
skrwawione zwłoki biednego dziecka, z którego orzeł iuż 
kawały ciała powyrywał. 
sądzie. — Oskarżony! 
go stąłego zujęci 
— Przepraszam, zamiatam śnieg! 
— Przypnóćmy... to zimie, ale w lecie © 
— Czekam, aż śnieg spadnie... 


Jak widzę, nie masz żadn 


Główny skład nasion i roślin 


J. SUTACHIISWACZA 
we Lwawie, plac Maryacki liczba 11 
poleca całkiem świeżego zbioru nasiona jarzyn, 
buraków i traw pusiewnych, koniczyny, lueernę or 

franenską, nasiona drzew*lasowych 

mu 

DRZEWA OUWTOTOWE 
krzewy do ozdoby parków, szparagi itp. 


Wyka 
KoiorynA ozerwona . 
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